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Stowarzyszenie Ziemiańskie

czyni wiadomo: iż wedle deklaracyi P. Józefa Bartmań- 
skiego członka Stowarzyszenia Ziemiańskiego, w dniu dzi- 
siejszym ustnie i w obecności świadków zastępcy prezy- 
dującego w Stowarzyszeniu uczynionej , uwiadomienie 
w nrze. 132 „Dziennika Narodowego* w imieniu i z pod­
pisem tegoż P . Józefa Bartmańskiego ogłoszone, jakoby 
tenże z Stowarzyszenia Ziemiańskiego w ystąp ił ,  jes t  fał­
szywe: i bez wiedzy, wiadomości i zezwolenia tegoż P . 
Józefa Bartmańskiego publikowane.

Lwów dnia 4. września 1848.
Z wydziału Stowarzyszenia.

O ł t a r z e  przec i w'  ó l  t a r  z om.
(Odpowiedź na ar tyku ł w stępny, umieszczony w  nrze. 123 

dziennika „ J u t r z e n k a “.)

Zaiste! trzeba dziś męskiej duszy, żelaznego wytrwa­
nia i niezachwianej wiary w powinność obywatela , żeby 
myśląc uczc iw ie ,  dotrzymać placu a ttakom , na jak ie  
w kraju naszym wystawionym jes t  każdy, kto tylko nau­
czony doświadczeniem, wyleczony z niejednego złudzenia, 
kochający ojczyznę i chcący w dziele jej odbudowania 
zastosować jak ąś  najmniejszą naukę, k tó rą  w przeszłości 
drogo zap łac ił ;  chce bydź Polakiem, ale Po lak iem , nie 
przebijającym muru g ło w ą,  Polak iem  przyznającym się 
do zasady ; że nie zapał nierozważny, nie ś lepe szaleń­
s tw o , nie żadna deklamacya lub uniesienie; ale tylko 
najwyższy rozum , najzimniejsza krew, i najwytrawniejszy 
takt polityczny, może w obecnem położeniu wyjednać 
sprawie polskiej, nie już stanowcze i pomyślne rozwią­
zanie ,  (bo o tern jeszcze myśleć dziś nie można), ale 
przynajmniej może jej nadać jaki taki, je j  przyszłości od­
powiedni kierunek.

Trzeba jak  powiadamy męskiej duszy i żelaznego 
wytrwania, żeby nie zwątpić o przyszłości w łasnego k ra­
ju , żeby nie ustać na drodze uś i łow an ; bo nigdzie tak 
jak  u nas, dobra chęć i czyste a od samólubstwa wolne

obywatelstwo, nie napotykają tyle przeszkód, nigdzie nie 
są  skazane na taką  walkę, i nie s ą  napiętnowane taką 
każnią! jeżeli się tylko w ażą zabierać głos w publicznej 
radzie narodu.

F rancya ,  Włochy i całe Niemcy zrobiły rewolucyą; 
Polska a ściślej b iorąc Galicya n i e r o b i ł a  ż a d n e j ,  
ale tylko z z r o b i o n e j  korzystać powinna. Chcąc korzy­
stać z rewolucyi p r z e z  d r u g i c h  zrobionej, jakież było 
jej zad an ie?  jak ąż  pozycyą zająć była pow inna?...— Czy 
miała ogłosić powstanie?... czy proklamować w łasną  au- 
lonomiją i oderwać się od monarchii? .,  czy też pozostać 
z nią wr związku i pod zasłoną  swobód wspólnych, przy­
sp o sa b ia ć  s ię  w  p otrzebno zasoby, w  potrzebne wiadomo­
ści do przyszłej samodzielności, to je s t  do momentu, kie­
dy nareszcie wybije pożądana  godzina zmartwychstania 
całej Polski?...

Nie będziemy tutaj rozbierać dwóch pierwszych py­
tań, dla tego, że jakkolwiek były stawione, odrzucone j e ­
dnak zostały przez cały kraj, to jest przez Galicyą j e d ­
nomyślnie. Cała Galicya uznała jednomyślnie i wolą swo­
j ą  w tej mierze, w adressach  z d. 19. Marca i 6. kwiet. 
do tronu podanych objawiła: że c h c e  p o z o s t a ć  w 
z w i ą z k u  z m o n a r c h i ą ,  że po sprawiedliwości mo­
narchy spodziewa się organizacyi narodowej, jednem  sło­
w em , że chce bydź po lską  prowincyą, pod panowaniem 
austryjackiem.

P ro g ram a t  ten sankeyonowany przez ogó ł ,  przyjęli 
wszyscy Polacy w Galicyi, lecz nie wszyscy stosownie 
do niego działali. Jednym się zdawało, że przyznając 
się jawnie do chęci zostawania pod panowaniem Austryi, 
aż do czasu wyswobodzenia całej Polski, chęć tę odpo- 
wiedniemi także czynami popierać  należy; a zatem , że 
w dziele narodowej organizacyi Galicyi, należy działać 
p r z e z  r z ą d  i z r z ą d e m ,  że należy pilnować, ażeby 
rząd  ten został wiernym nowym zasadom swego bytu 
i czuwać, żeby spodziewanej organizacyi narodowej nie 
zw ichnął;  ale że nie należy rządem tym poniewierać 
i w dziele organizacyi narodowej nie należy mu mnożyć 
trudności. Ci więc Po lacy , zamierzyli sobie szanować 
rząd  i w spierać go, stawiać mu opozycyą wszędzie gdzie
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zajdzie po trzeba, ale nie zrywać się do samodzielnego 
działania ,  nie konstytuować się w drugi rząd w kraju, 
a nadewszystko nic posuwać opozycyi, aż do stawienia

mu oporu.
Taka była wiara umiarkowanych Polaków  i wedle też 

takiej działali i dotąd działają. Bydź może że wiara ta 
była i jes t  mylną, działanie niewłaściwe, ale takie było 
i je s t  ich p rzekonan ie ,  od któregoby zapewne odstąpili, 
gdyby im kto dowiódł, że obowiązki polaków i obywa­
teli, nie tak jak  należy pojmują.

Drudzy jednakże P o lacy ,  odmiennego byli i są  zd a­
nia. Zdawało im się i zdaje, że oświadczenie pozostania 
w zwiąku z m onarchiją  nie przeszkadza bynajmniej, że­
by nie można działać s a m o d z i e l n i e  i n a  w ł a s n ą  
r ę k ę ;  że można się przyznawać do zasad adressu , utrzy­
mywać słow y, że Galicya chce bydź pod rządem  Au- 
s tryack im , mimo to jed n ak  postępywać ta k ,  jak gdyby 
była już samodzielną i od obcego rządu niezawisłą, Pol­
ska zaś cała wyswobodzoną.

Zamiast więc korzystać z rewolucyi austryjackiej, za- 
zamiast tej ostatniej pom agać s ł o w e m ,  zdawało im się 
i zdaje, że j ą  wypada naśladować c z y n e m ,  że wypada 
d z i a ł a ć  rewolucyjnie. Tak pojm ując kw estyą odrodze­
nia się narodowości w Galicyi, u trzym ują, że im władz 
prowincyonalnych r e w o l u c y j n y c h  i d z i a ł a j ą c y c h  
potrzeba. Zapomniawszy o potędze wolności druku 
i dziennikarstwa, a raczej nie zdolni tej w o l n o ś c i  i tego
dziennikarstwa ocenić i użyć ja k  należy, niedomyślając 
się nawet, że ostrze takiej broni więcej wywalczyć potrafi, 
aniżeli opór fizyczny i s y s t e m a t y c z n a  przeciw o b ­
c e m u  w p r a w d z i e ,  ale zawsze w posiadaniu  władzy 
będącem u r z ą d o w i ,  opozycya; chcieliby nieledwie ustano­
wienia w ł a s n e g o  r e w o l u c y j n e g o  r z ą d u ,  w jego 
ustanowieniu widzą rozwiązanie trudności i każdego, kto 
tylko waży się wątpić  o potrzebie takiego działania, kto 
się ośmiela wyrzec s ł o w o  przeciw dążeniom , których 
praktyczne próby kraj nasz tylą już klęskami opłacił;  
s taw iają  pod pręgierzem publicznego potępienia i nie­

przyjacielem kraju nazywają.
O rganem  takiego mniemania jes t  a przynajmniej zdaje 

się bydź, większa część dzienników wychodzących w Ga­
licyi: może że w'uniesieniu i zapale pisma te niewiedzą 
o swej własnej dążności, aleć ich całość, ich mowa, ich 
stanowisko, do takich tylko a nie innych wniosków upo­

ważniają.
Powstały przeto dwa mniemania, przeciwne sobie co 

do sposobu zachowania się i postępow ania Galicyi w dzi­
siejszej epoce: J e d n i ,  ufając w wolność d ru k u ,  chcieli 
działać z r z ą d e m ,  pewni że czas za nadto dojrzał, żeby 
rządow i temu było wolno myślić o reakcyi ; d r u d z y ,  
m ałow ażąc wolność druku i nie ufa jąc rządow i, chcieli 
działać s a m o d z i e l n i e  i m i m o  rządu. Z tąd  poszło, że 
p i e r w s i  nie zrywali się nigdzie do działania wedle 
swej wiary, nie łączyli się z sobą  w korporacye ,  ażeby 
takie działanie systematyzować, bo im się zdaw ało , że 
każdy obywatel w zakresie domowego życia ma dosta­

teczne pole s twierdzenia czynem obrząd k u ,  do którego 
się przyznawał; d r u d z y  jednak , widzieli potrzebę kon­
stytuowania się w jakieś ciało działające, i konstytuowali 
się zrazu w ciało d o ra d z c e , które się jednak  później 
w ciało w ładnące  i rządzące  zamieniać zaczęło.

Nie sądzimy tutaj bynajmniej tej wiary, ani po tęp ia­
my działania ; więcej nawet powiemy, nikt z nas ani tej 
wierze, ani temu działaniu nie stawiał nigdzie p rze ­
szkody ; nie dla tego żebyśmy działanie to pochwalać 
mieli,  ale dla teg o ,  żeśmy nie chcieli b rać na siebie 
odpowiedzialności, przeszkadzania uśiłowaniom , które 
w końcu na dobre nawet obrócić się mogły.

Polacy przeto umiarkowani —  a do ich liczby należeć 
chcemy —- wierni swej w ierze, nie przeszkadzali nigdzie 
działaniu wedle p raw ideł  i obrządku inne j , trzymali się 
względnie niej b iern ie ,  i nie podzielając zdania przeci­
w ników, życzyli jednak  z s e rc a ,  żeby się praktycznym i 
zbawiennym okazało.

Wyznawcy jed n ak  wiary przeciwnej, nie sądzili się 
bydź obowiązani do wzajemnej tolerancyi dla mniemań 
swoich współbraci. Nie dość im było na tein, że prze­
ciw ich wierze nie występywano, że im nie przeszka­
dzano, zapragnęli oni jeszcze nawrócenia na sw ą wiarę 
umiarkowańszych, a w razie przeciwnym, postanowili ich 
zabić moralnie w opinii kraju. I jakąż  do tego obrali 
drogę?..  Zamiast na drodze wolności druku przekonać ich 
o  p r a w d z i e  s w e j  w i a r y ,  n i e z b i t y m  j e j  z a s a d  wykładem,
uciekli się od razu do ostracyzm u; i ostracyzm też ten, 
którym szafują bez skrupułu , je s t  j e d y n ą  b r o n i ą ,  ja k ą  
w alczą przeciw wszystkim, którym się z d a je ,  że całem  
naszem zadaniem dzisiaj j e s t ,  chronić się s a m o d z i e l ­
n e g o  i rewolucyjnego d z i a ł a n i a ;  a przeciwnie, że na­
s z ą  powinnością je s t  w p ł y w a ć  m oralnie , a zatem p i- 
s m e m  i s ł o w e m ,  żeby r z ą d ,  którego władzy jesteśm y 
poddan i,  któremu nikt z nas niewypowiedział posłuszeń­
s tw a ,  ani go wypowiedzieć nie może : k tórego nawet 
w dobrze zrozumianym interessie naszym własnym, trzy­
mać się i s łuchać powinniśmy, żeby len rząd powtarza­
my, a nie kto inny, n a j m n i e j  z a ś  my  s a m i .  d z i a ł a ł  
r e w o l u c y j n i e ;  to j e s t ,  żeby nie paraliżował skutków 
zwycięztwa odniesionego w marcu nad samowładztwem 
przez lud austryjacki,  żeby nie zbaczał z drogi j a k ą  mu 
w rządzeniu krajem zwycięztwo to ,  które uznał,  w ska­
za ło ,  żeby nią szedł szczerze ,  o tw arcie ,  z w iarą  w e­
w n ę trzn ą ,  że prowadzi do dobrej a w dzisiejszych cza­
sach nieodzownej mety.

Przeciwnicy więc n a ś i , a zatem przyznający się do 
w iary: że nam samym wypada k o n i e c z n i e  d z i a ł a ć  i 
to d z i a ł a ć  r e w o l u c y j n i e ;  że powinnością naszą je s t  
osłabiać rząd dzisiejszy, systematyczną opozycją  « na­
wet jawnem o p o rem ; że zamiast go oświecać i kontro­
low ać, konspirować przeciw niemu powinniśmy; że za­
miast się z nim sprzymierzyć, należy go obrzydzić i sp o ­
niewierać w oczach całego k ra ju ;  przyznający się przeto 
do takiej w ia ry ,  jak ąż  bronią walczą przeciw opinii 
umiarkowańszej?...  czyli rozumowaniem? nie: czy n a u k ą
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czerpaną z dziejów ? nie; czy wybitnem objaśnieniem po­
łożenia, któreby lak a nie inaczej działać nakazywało? i 
to n ie; ale walczą przeciw tej umiarkowanej opinii, nie­
zasłużoną kaźnią w łasnych w spółrodaków  ; nazywając  
każdego kto tylko jest  innego od nich zdania, s z p i e ­
g i e m ,  h aj  r a c i s t ą ,  r e a k c y o n i s t ą ,  a r y s t o k r a t ą ,
A 11 s t r y i a l b o  i n n y m  c i e m i ę z c o m  k r a j u  n a s z e g o  

z a p r z e d a n y m .
I dla tego też położenie  umiarkowanego patryoty 

w  P o lsce ,  jest  trudne jak nigdzie, i nie dające  się w ża­
dnym w zględzie  z położeniem takich samych patryotów, 
gdzieindziej porównać. Chociażby pogląd  takiego patry­
oty na stan kraju i jego  potrzeby, był jak najpraktycz­
niejszy; chociażby zasady, na których wiarę swoją opiera,  
były ze stali i nie dały s ię  niczem zaprzeczyć , chociaż­
by historya, d o św iad czen ie ,  rozum, wszystko z r e s z t ą  co  
tylko stanowi podstawę jakowej w iary , przemawiały za 
jeg o  wiarą jak najwyraźniej, wszystko to niweczy, obala, 
rozbraja jedno s łow o, rzucone mu w  twarz przez zaś le ­
pienie lub z łą  wiarę jeg o  przec iw ników , a s łow em  tern 
jest  nazwa, s t r o n n i k a  r z ą d u  o b c e g o  k r a j o w i .

W e Francyi, w Anglii, w Niem czech , wolno jest  m ieć  
zdanie, zdaniu popularniejszemu i namiętniejszemu prze­
ciwne : wolno jest  bez obawy wystąpić z nim w  szranki 
i oddać go otwarcie pod sąd narodu , bez obawy nara­
żenia się na jakąkolwiek kaźń; bo sąd ten opiniją taką  
i jej przeciw ników , waży tam na szali publicznego ro­

zumu; bo szali tej nieprzechyli nigdzie na korzyść na­
miętności, moralna w aga tego o d i j u i n ,  że ktoś działa  
w i n t e r e s s i e  o b c e g o  r z ą d u ,  lub zagranicznych n ie ­
przyjaciół kraju; bo wystąpienie z zdaniem choćby najme- 
popularniejszym , nie nastręcza tam jeszcze  nikomu p o­
zoru, do nazwania w ystępującego A u s t r y a k i e m ,  P r u s -  

s a k i e m ,  T u r k i e m ,  albo M o s k a l e m ;  a to z tej pro­
stej przyczyny, że Francya, W łochy i Niemcy, mają w ł a ­
s n e  n a r o d o w e  rządy , i nie są  krajami w obcem  p o­

siadaniu będącymi.
Ale w P o ls c e !  opinija przeciwna popularnej, (a popu­

larną. bywa u nas zwykle każda gorętsza i więcej namię­
tna) m ożeszże rachować na zimny rozbiór? na sąd bez­
stronny narodu? kiedy sumienie publiczne ludzi, przyzna­
jących się do tej ostatniej, to jest do popularnej, jest  
tak przestronne, że do utrzymania zdania sw eg o  na g ó ­
rze, żadnym nie gardzą  środkiem ?!

Możeszże s ię  kto w P o lsce  odważyć wystąpić  z zda­
niem przeciwnem dominującemu, choćby wreszcie to zda­
nie potrzebom kraju n iew iedzieć jak od p ow iad a ło ,  kiedy  
się muśi lękać , że zamiast surowej analizy, zamiast ro­
zumowania, zamiast bezstronnego są d u ,  zła wiara, obra­
żona m iłość w ła sn a ,  lub nikczemniejsze je szcze  pobudki 
ró .nowierców, c isną mu przedewszystkiem  w oczy nazwą:  
M o s k a l a ,  A u s t r y a k a ,  z d r a j c y  o j c z y z n y  i t. p. 
i sąd publiczny w cześn ie  przeciw jego  mniemaniu pod­

kupią?  !...
Pod sąd w ięc  wszystkich światłych i prawych Pola­

ków oddajemy pytanie; nie trzebaż wielkiej mocy oba

rakteru, żelaznej woli i niepospolitego umysłu, żeby bydź 
wyższym nad najdotkliwszą kaźń, jaka tylko prawdzi­
w ego Polaka spotkać m o że ,  kaźń bycia poczytanym za  
s p r z e d a n e g o  z b ó j c o m  w ł a s n e j  s w o j e j  o j c z y ­
z n y ? ! . . .

Czyliż bojaźń tej kaźni nie wytrąca pióra z rąk nie­
jed n eg o ?  czyliż nie nakazuje tysiącom milczenia? choćby  
z resztą przekonanie, że to ,  coby mogli napisać lub po­
w ied z ieć ,  jest  najzhawienniejszym dla kraju, było w ich 
duszy zaszczepionym nie w iedzieć jak śilnie i g łęboko?  
czyliż taka bezsumienność, taka nielojalność przeciwników, 
nie pozbawia kraju naszego mnóstwa prawych g łosów ,  
któreby może powiedziane w  czasie i wysłuchane wr porę. 
zbawiły nieraz kraj cały?...

Pytamy się nareszcie tych samych światłych i pra­
wych P olaków ; czyli pod zasłonę takiego v e t o ,  nie może  
się w ygodnie schronić lą k c y a , niedbająca o kraj , ale 
pracująca nad ustaleniem własnej dominacyi?.. czyli nim 
zagraniczni nawet nieprzyjaciele naśi, którym właśnie za­
leży na tern, żeby naród nasz w chwili upojenia rzucał  
się z jednej ostateczności w d ru gą ,  i którzy się niczego  
tyle nie lę k a ją ,  jak żeby jakiś g ło s  umiarkowańszy nie 
wytrzeźwił go z odurzenia i drogi postępowania prawdzi­
wie zbawiennej nie w s k a z a ł ; czyli nieprzyjaciele ci po­
wtarzamy', nie m ogą tego ve to ,  tej kaźni, exploatowac  
w interessie w łasnym , i używać do rozbrojenia w kraju 
wszystkiego, co ich widokom niebezpiecznym bydź może?!...

Zaiste!...  powtarzamy raz jeszcze , olbrzymiego tylko p o­
święcenia i obywatelstwa że tak powiemy szpiega Koo- 
p e ra  p o trzeb a ,  żeby  dla zbaw ien ia  ojczyzny zn ieść , choć­
by przez m iesiąc  tylko nazwę: „ w y r o d n e g o  j e j  s y n a "  
nieprzyjaciela własnej matki!... i lubo ta prawda jest  
sm utną, zaprzeczyć jej atoli nie m ożna , że w narodzie, 
w  którym najlepiej nawet myślących obyw ateli ,  tak mało  
kosztującą i popularną bronią rozbroić i bezwładnem i  
uczynić m ożna, i fakcye na zgubę kraju sprzysiężone i 
nieprzyjaciele zagraniczni, jego zagłady pragnący , mają  
obszerne a raczej nieograniczone pole do działania!...

Dziennik „ J u t r z e n k a " 1 w nrze 123  w najlepszej 
zapewnie wierze, ro zp isa ł  się jednak obszernie w obronie 
nieledwie tego v e t o ,  nad którem w łaśn ie  ubolewamy. 
W ychodząc z zasady , że w kraju naszym , w chwilach  
wielkich przeobrażeń publicznych, każda korporacya kon­
stytuująca się organem o g ó łu ,  jest  już dla tego samego  
bezwarunkowo d o b r a  i o d p o w i a d a  s w e m u  c e l o w i ,  
jeże li  tylko stanęła p i e r w s z a  u steru, jeżeli p i e r w s z a  
zabrała g ło s  w imieniu wszystkich; potępia z góry wszy­
stkie k orp oracye ,  wszystkie organa, które się p ó ź n i e j  
i d r u g i e  w r z ę d z i e  konstytuować i odzywać poważają; 
i nazywając to stawianiem ołtarzów przeciw ołtarzom, 
widzi w tern oczywistą zgubę sprawy naszej publicznej.

W ierzym y, że u w ag i  dziennika „ J u t r z e n k a  dykto­
w a ła  najczystsza m iłość kraju; wierzymy, ze uwagi 
płynęły z głębi przekonania jego  r e d a k cy i ,  ale prośimy  
jej nawzajem, żeby nam wierzyła, ze uwagi te do „ l w o w ­
s k i c h "  jak je  nazywa „ u t a r c z e k "  s ą  w cale  niewła-
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śćiwie zastósowanemi. „ L w o w s k i e  u t a r c z k i "  zamiast 
zgubić sprawę ojczystą , jak się redakcyi „Jutrzenki” 
zdaje , może też właśnie na nią najzbawienniejszy wy­
warły skutek; i chociażbyśmy w nich nawet inieli ode­
grać rolę s z p i e g a  K o o p e r a ,  chociażbyśmy się nawet 
za to niemieli doczekać nagrody, jaka tego szpiega w ostatnej 
godzinie ż.ycia spotkała, to i tak jeszcze złożymy chętnie 
na ołtarzu ojczyzny naszą dobrą sławę „ p r z y w i ą z a ­
nych do  k r a j u  s y n ó w* ,  jeżeli tylko taką ofiarą, przy­
łożymy się w czemkolwiek do dobrą kraju i współroda­
ków' naszych.

Jak zbliska patrząc, namiętność i uprzedzenie zasła­
nia częstokroć widzenie: tak z daleka, wprowadza pa­
trzącego w taki sam błąd optyczne złudzenie!... 1 poli­
tyczny pogląd na rzeczy, ma swoje ł a t a  m o r g a n a  i 
najbystrzejszy nawet umysł często pozory uwodzą!

Rada Narodowa we Lwowie, jest wyrazem opinii 
tych polaków, co wierzą, że nam wypada działać s a m o ­
d z i e l n i e ,  r e w o l u c y j n i e  tak jakbyśmy działaii, gdyby 
Lalieya była pod panowaniem polskiego narodowego rządu, 
jak  gdyby nie była pod rządem auslryjackim; co zatem 
wierzą, żenam należy działać m i m o  rządu, eo  i p s o  bar­
dzo łatwo i p r z e c i w  rządowi. Że jest reprezentantką takiej 
opinii , że wedle tej opinii działa, dowmdem jest najlep­
szym okoliczność, że wtedy, kiedy rady narodowe obwo- 
dowre, wierne prograrnatowi swemu, działają prawie wszę­
dzie jako korporacye obywatelskie d o r a d z c z e ,  kiedy  
rady te um iały  p ra w ie  w s z ę d z ie  w e jść  w  p rzy jac ie lsk ie

stosunki z rządami obwodowemi. a przynajmniej o za­
wiązanie takich stosunków starają się: kiedy przez stosunki 
takie utrzymywane z rzadkim taktem i starannie, wywie­
rają wielki wpływ na rządy obwodowe i sprawują nad 
niemi obywatelską kontrolę: Rada Narodowa centralna 
Lwowska, odstąpiła dawno od początkowego programatu 
swego; doradza tylko obywatelom ale nie rządowi; za­
miast się starać wejść z nim w jakikolwiek stosunek, 
zamiast się starać w p ły w a ć  na n i e g o ,  jątrzy go  tylko  
oskarżaniem p rzed  krajem, osłabia ciagłerni systematycz- 
nemi nieledwie protestaeyami swemi, nie jest z nim 
w żadnej komunikacyi, ani się o to nie stara: i zamiast 
zacierać, utrzymuje tylko a raczej rozszerza tę schyzmę 
i nieufność, które naturalne i słuszne po roku 1846, po­
winny były od marca r. b. koniecznie ustąpić i zrobić 
miejsce jeżeli nie zupełnej ufności, to przynajmniej in­
nemu przychylniejszemu usposobieniu!

Że rząd miejscowy życzył sobie wejść w porozumie­
nie i stosunki z Radą Narodową we Lwowie, że nawet 
w' tym celu zrobił krok z swej strony, wszystkim wia­
domo. Rada Narodowa zamiast uchwycenia tej sposob­
ności, nastręczającej jej taką okazyą stania się pośred­
nikiem między narodem i rządem, a zatem okazyą przy­
służenia się krajowi jak nie można więcej, położyła ta­
kie warunki proponowanym stosunkom, ze rząd miejsco­
wy Przyj ąwszy je, muśiał by był tym samym abdykować 
na rzecz rady, co oczywiście przechodziło jego możność 
i władzę.

Nie chcemy tutaj ani rozbierać, ani sądzić postępo­
wania Rady Narodowej we Lwowie, i niechcemy tego 
robić dla tego, że jak to już raz powiedzieliśmy, nie- 
chcieiiśmy, ani chcemy stawać na zawadzie jej p o l i t y ­
c z n y m  celom, i tylko od solidarności w obiorze środ­
ków do niego prowadzących uchylić się chcemy i uchy­
lamy. Nie wchodząc przeto w rozbiór kwestyi, czyli 
postępowanie Rady narodowej we Lwowie było dobre 
lub złe; czyli odpowiadało położeniu naszej prowincvi 
lub nie? ograniczamy się na oznaczeniu faktów, na wska­
zaniu stanowiska, jakie obecnie względnie rządu i kraju 
zajmuje.

Więcej nawet powiemy; jesteśmy przekonani, że 
Rada Narodowa centralna, działa w dobrej wierze i lak 
jak jej przekonanie własne dyktuje ; wiadomo nam 
także że w jej składzie zasiadają ludzie zacni, godni, 
prawi Polacy, niepokalani obywatele, dobra kraju pra­
gnący; ale nam równie wiadomo, że głos ich i lepsze 
przekonanie, ustępywać często muszą głosowi i prze­
konaniu exaitacyi, która z natury swojej poświęcać lubi 
momentalnemu tryumfowi swych opinii, cele większe i 
ogólniejsze.

Jakkolwiek atoli nie przywłaszczamy sobie prawa są ­
dzenia i potępiania stanowiska, jakie Rada Narodow'a 
centralna zajmuje dziś w kraju naszym naprzeciw' rzą­
dowi, jakkolwiek wierzymy w jej dobre chęci, nie wyni­
ka z tego bynajmniej, ażebyśmy dla tego zrzekać się 
mieli n a sz e g o  w ła s n e g o  przekon an ia ,  w e d le  k tó r e g o  s ta ­

nowisko to jest  mylne, chęci zaś niedostarczające! Ca­
lem więc zadaniem polaków przyznających się do umiar- 
kowanszego zdania, było milczec i Radzie Narodow'ej 
nie pizeszkadzać; m i l c z e l i  t e ż  i n i e  p r z e s z k a d z a l i ;  
i nikt im pewnie nie dowiedzie, żeby jakimkolwiek kro­
kiem, paraliżowali kiedy czynności rady, lub następywali 
w granice p o l i t y c z n y c h  zadań, jakie sobie wytknęła.

Nie zawiśle jednak od p o l i t y c z n y c h  celów istnie- 
ma i działania Rady Narodowej centralnej, znalazły się 
kwestye s o c y a l n e ,  e k o n o m i c z n e ,  na których roz wiąza- 
me Rada Narodowa wpływać zamierzyła i wpływała w 
sposób, który umiarkowańsi polacy nie mogli uznać za 
odpowuedni interessowi i dobru całego kraju. Z n i e s i e ­
n i e  pańszczyzny, którego sobie życzył kraj cały, na któ­
re się jednomyślnie zgodził, o które się dopraszał w ad- 
ressic z d. 6. kwiet: z zastrzeżeniem: „że  s e j m  p r z y ­
s z ł y  n a r o d o w y ,  Ina d e c y d o w a ć  o w a r u n k a c h  
„ p o d  j a k i e m ,  z n i e s i e n i e  to ma  s i ę  z a m i e n i ć  
w p r a w o  w s z y s t k i c h  o b o w i ą z u j ą c e *  (sic), z n i e ­
s i e n i e  to powtarzamy, zamieniło się pod wpływem or­
ganów publicznych kraju i agitorów po nim rozesłanych 
w d a r o w a n i e  bezwarunkowe, którego ogromna wię- 
kszosc właścicieli niegdyś dóbr ziemskich, podejmować 
i ofiarować z czystem sumieniem nie mogła, dla tego. że 
nie była panem majątków, których połowę nieledwie wy- 
nośiły powinności i daniny d a r o w a n e m i  bydź mające. 
Darowanie jednakże to, propagowane było tak nagle i 
sumarycznie, stawiało większość właścicieli dóbr pod ta-
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kim moralnym przymusem, że obudziło nieufność rządu, 
już i tak dosyć do nieufności usposobionego, i że ten rząd do­
patru jąc  się w tym akcie p o l i t y c z n y c h  jakichś celów, po­
stanowił tego aktu użyć ku własnym t a k ż e  p o l i t y c z n y m  
celom, i sam reskryptem  ministeryalnym z d. 18. kwietnia 
pańszczyznę tę jak  wiadomo d a r o w a ł !  Akt ten, mimo 
nielegalności sw ojej,  objawił się atoli zupełnie legalnym 
tej części ludu naszego , na k tó rą  wpłynąć głównie był 
przeznaczony! D a r o w a n i e  więc pańszczyzny, czyn, który 
oprócz że stawia w kwestyi utrzymanie znacznej części 
ludności krajowej, oprócz że zadaje cios niesłychany k re ­
dytowi pryw atnem u, a tern samem i publicznemu, do­
pełnionym został nadto przez rząd i wyzuł właścicieli 
niegdyś dóbr ziemskich z jedynej nagrody, z jedynej korzy­
ści j a k ą  im mógł przynieść, b o  i c h  p o z b a w i ł  z a s ł u ­
g i ,  b y c i a  d o b r o d z i e j a m i  s w o i c h  n i e g d y ś  p o d -  
d a n y c h !

W  obec więc tak smutnych rezultatów reformy, która 
dokonana z rozw agą i oględnością ,  byłaby mogła naj- 
zbawienniejsze wywołać sku tk i,  przeprowadzona jednak  
na takiej d rodze ,  pogrążyła tylko ca łą  kassę  właścicieli 
ziemskich w stan sąsiedni nędzy, stawiła w kwestyi go­
spodarstwo i kredyt krajowy, nie przynosząc interessowi 
publicznemu żadnej korzyści, a przynajmniej nie przynosząc 
tej o k tó rą  mu chodziło , bo nie ujęła bynajmniej w ło­
ścian dla sprawy n a ro d u : w obec powtarzamy tych rezul­
tatów zarządzonej reform y, właściciele ziemscy, tak do­
brze ja k  i wszyscy co tylko zdolni byli zas tan aw iać  s ię  
z zimną krwią, nad naturą gw ałtu  dokonanego przez 
rząd na własności, nad jego przyczyną i skutkami, nie 
mogli widzieć w akcie darowania cudzej własności, jak  
tylko prosty zamach rządu  na p ierw szą podstawę bytu 
społecznego, to je s t  „ n a  ś w i ę t e  p r a w o  w ł a s n o ś c i . u 
W  obec też takiego gw a łtu ,  dokonanego nadto przez 
w ładzę, której pierwszym obowiązkiem było, strzedz tej 
własności przeciw zamachom kogo bądź, wszelkie rękoj­
mie praw  prywatnych zniweczone bydź musiały, i prawa 
te raz naruszone",'Mjie miały więcej żadnej pewności ani 
gwarancyi. czyli w podobnych celach, i z podobnąż sam o­
wolą, po raz drugi i trzeci naruszone przez rząd nie będą, 
czyli z resz tą  pominięte dzisiaj względem własności ziem­
skiej, nie zostaną ju tro  pogwałconemi w własności miej­
skiej, przemysłowej a nawet ruchomej.

Redakcya „ J u t r z e n k i 14 może nam wierzyć na słowo, 
że niezbywało na syrnptomatach i do tego bardzo gro­
źnych. św iadczących: że prawo własności naruszone dzis 
w samowolnym darowaniu pańszczyzny, ma bydź stawio­
nym w kwestyi i co do reszty posiadania, bez względu 
na jego przymiot i naturę. Ufamy przeto iż znajdzie na­
turalnym, że wszyscy p o s i a d a j ą c y ,  poczęli wreszcie 

myśleć o jego obronie.

Obrony tej nie nastręczała im wmale Kada Naro­
dowa cen tra lna ,  bo Rada Narodowa znajdująca się pod 
wpływem zapału i politycznego uniesienia, z innego na [

prawo wzmiankowane zapatrywała się stanowiska. (*) Agi- 
tacya wszelkiego rodzaju ,  o d a r o w a n i e  b e z w a r u n ­
k o w e  pańszczyzny, mimo że adress  z dnia 6go kwie­
tnia dopraszał się tylko jej z n i e s i e n i a ,  czyli u s t a n i a ,  
wywołała g w a ł t , k tórego się rząd d o p u ś c i ł ; a Rada 
Narodowa nie tylko nie wpłynęła jak  była mogła i 
była pow inna, żeby tej agitacyi za p o b ie d z , ale nadto 
po dokonanym gw ałc ie ,  nic dzieliła wcale przeko­
nania o jego skutkach z właścic ielam i, którzy te skutki 
najlepiej czuli, którzy ich bezpośredniemi byli świadkami. 
Rada więc narodowa, nie mogła w takiem położeniu rze­
czy bydź ani obrońcą , ani organem życzeń właścicieli 
ziemskich, i dla tego zaszła potrzeba obmyślenia tej 
obrony i tego organu w sposób ,  iżby od wpływu Rady 
Narodowej Centralnej zupełnie niezawisłemi bydź mogły.

Potrzeba ta wywołała Stowarzyszenie Ziemiańskie, 
zawiązane w d. 3. maja r. b. w celach, jak najwyraźniej 
aktem jego zawiązania objętych i ogłoszonych. S tow a­
rzyszenie Ziemiańskie konstytuowało się głównie w j a ­
w n y m  zamiarze, obrony wszelkiej w łasnośc i,  i działanie 
swoje rozciągnęło oprócz tego , do ułatwienia mniej za­
możnym właścicielom ziemskim sposobności , przebycia 
bez zupełnej ruiny, ekonomicznego kryzys, sprowadzonego 
nagłem i niespodziewaniem darowaniem pańszczyzny. 
Stowarzyszenie Z iem iańskie, złożone z Polaków prawych 
ale umiarkowanych, przyznających się do, wiary, że wol­
ność druku i sejm wolno obrany, dośtarczającemi są 
w politycznym względzie, do naprowadzenia rządu na 
drogę wypadkami marcowemi w ytkniętą, pozostało wier­
nym tej wierze nawet przy zawiązaniu się swojem. W y­
jęło więc jak najwyraźniej z zakresu działań swoich, 
wszystkie cele i kweslye p o l i t y c z n e ,  i jak  do dziś 
dnia uczyniło programatowi temu zadość w najściślejszem 
znaczeniu tego słowa. Stowarzyszenie /.iemianskie do dzis 
dnia nie ma innego ce lu , tylko cel obrony w łasności i 
wsparcia wzajemnego między właścicielami wszelkich po­
siad łości;  w s z e l k i e  k w e s t y e  p o l i t y c z n e  z politycz­
nego położenia kraju w ynika jące ,  są  mu i były do dziś 
dnia obcemi i n i e  m o g ą  b y d ź  p r z e d m i o t e m  j e g o  
n a r a d .  Jest więc do dziś dnia stowarzyszeniem li tylko 
prawno-ekonomicznym, jednego tylko i wyraźnie objawio­
nego celu dobiegującym, trzyma się z dala od wszelkiego 
wpływu na rozwiązanie pytań politycznych ; i choćby do 
tego miało prawo, nie używa go jednak  i nie następuje 
w granice celów i działań stowarzyszeń, rozwiązanie ta­
kich pytań mających na celu.

Stowarzyszenie atoli Ziemiańskie aktem zawiązania 
się swego, postanowiło wydawać dziennik, m a j ą c y  b y d ź  
j e g o  o r g a n e m  c o  d o  k w e s t y i ,  z c e l a m i  j e g o  z a ­
w i ą z a n i a  s i ę  i i s t n i e n i a  s t y c z n o ś ć  m a j ą c e m i ! 
Dziennik len fundowanym został na akcye, akcyonaryu- 
szami zaś są w większej części członkowie do Stowa-

( ' )  Ze Kada N arodow a za p a try w a ła  się na darowanie pańszczyzny  i s k U-
Iki je g o , z innego  jak w łaśc ic ie le  ziem scy s t? “ ° £  ?ka. d o w o d em  tego
pom iędzy  in n e ,n i est jej o d e z w ę : „do w łaśc ic ie li z ,e m sk .c h “ z d. I I .
I zerw ca r. I.. w o r z e . 41 G azety Narodowej ogłoszona.
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rzyszenia  Z iem iańsk iego  nie n a le ż ą cy ,  i dz iennik iem  ta ­
kim  j e s t  czasop ism o  „ P o l s k a * .

Każdy zna jący  n a tu rę  i w a ru n k i  d z ien n ik a rs tw a ,  a re- 
dakcya  „ J u t r z e n k i *  znać  j e  najlepiej pow inna , przyzna, 
że  dziennik  k tóryby w dzis ie jszych czasach  o g ran icza ł  
p ro g ra m a l  swój do c iasnych  g ra n ic  p ro g ra m a tu  S to w a ­
rzyszen ia  Z ie m ia ń s k ie g o , ja k b y  może uczynił z ad o ść  i 
d o p e łn i ł  ce lów  s tow arzyszen ia ,  takby  n iezaw odn ie  nie d o ­
p e łn i ł  w a ru n k u  sw ego  w łasn eg o  istnienia ; bo o g ran i­
czony tylko do kwestyij Z iem iaństw o z a t ru d n ia ją c y c h , nie 
w ypełn iłby  m oże naw et sw oich ko l u mn ,  nie byłby czy­
tany, a tern sam em  bez w ielkich o liar z s trony akcyona- 
ryuszów  exystow acby nie m ógł.

D latego też dziennik  „ P o l s k a *  jak k o lw iek  pod  
w zględem  obrony p ra w a  w ła sn o śc i  i dz ia łań  S to w arzy ­
szenia  z t ą  o b ro n ą  s tyczność  m a ją c y c h ,  zo s ta ł  i j e s t  
o r g a n e m  S t o w a r z y s z e n i a ,  nie m ógł je d n a k ż e  po- 
p o p rz e s ta ć  na takim ciasnym zak re s ie  swej akcyi, i j a ­
k o  d z i e n n i k ,  m u s ia ł  sob ie  zak reś l ić  o b sze rn ie jsze  nieco 
g ra n ic e ;  og łoś i ł  się w ięc dz iennik iem  politycznym, z cze­
go  bynajmniej nie wynika, żeby  i S tow arzyszen ie ,  k tó re ­
go w j e d n e j  t y l k o  k w e s t y  i o b r o n y  p r a w a  w ł a ­
s n o ś c i  j e s t  o r g a n e m ,  m iało  bydż także  S t o  w a r z  y- 
n i e i n  p o l i t y c z n y m .  Dziennik każdy  m oże bydż o rg a ­
nem w ładzy  lub S tow arzyszen ia  ja k o w e g o ,  wr j e d n y m  
i w y r a ź n i e  o z n a c z o n e m p r z e d m i o c i e ,  co do r e ­
szty j e d n a k ,  m oże bydż sam odzie lnym  i od w ładzy  lub 
S t o w a r z y s z e n i a ,  k t ó r e  g o  z a  o r g a n  w  j e d n y m  i w y ł ą c z ­

nym p rzedm ioc ie  obra ły ,  zupe łn ie  nie zawisłym . J a k  „ J u ­
t r z e  ń k a *  była n iegdyś o rganem  kom itetu  K rakow sk iego ,  
j a k  gaze ta  n a ro d o w a  j e s t  do dziś dn ia  o rganem  R ady  
N aro d o w e j ,  w p rzedm io tach  celów istnienia i dz ia łan ia  
kom itetu  i rady  d o ty czący ch ;  j a k  kom ite t k rak o w sk i  i 
R ada  N arodow a nie były i nie s ą  odpo w ied z ia ln e  za t r e ś ć  i 
w iarę  polityczną, Ju trzenk i  lub Gazety  N a ro d o w e j ;  tak  też i 
„ P o l s k a *  m oże bydż i j e s t  o rg an em  „ S t o w a r z y s z e n i a  
Z i e m i a ń s k i e g o *  w e w szystk iem , co dotyczy „ c  e 1 ó w 
j e g o  i s t n i e n i a *  z re sz tą  zaś ,  m oże bydż i jest, dziennikiem 
z u p e ł n i e  o d  S t o w a r z y s z e n i a  n i e z a w i s ł y m ;  ani nikt 
z d o b rą  w ia rą  nie m oże S tow arzyszen ie  Z iem iańsk ie  p o m a ­
w iać  o kon iw en cy ą  w w ierze politycznej dz iennika  „ P o l s k a * ,  
dopók i się do tej koniw encyi sam o S tow arzyszen ie  nie 
p rz y z n a ,  tym mniej n ie  może nikt z p o l i t y c z n e g o  
ch a ra k te ru  dz ienn ika  „ P o l s k a *  w y p row adzać  w niosków , 
że S tow arzyszen ie  Z iem iańsk ie  jest S tow arzyszen iem  po- 
litycznem.

T a k ą  je s t  h istorya p o ch odzen ia  S tow arzyszen ia  Z ie ­
m iańskiego i je g o  organu  dzienn ika  „ P o l s k a * ,  tak ie  cele 
is tn ienia , takie g ran ice  dzia łan ia  obydw óch . 1 cele i g r a ­
n ice  je d n e g o  jak i d ru g ieg o ,  nie n a ru sz a ją  p ra w  n iczy­
ich, m ie szczą  się  w g ran icach  nie już wolności s ł u ż ą ­
cych k a ż d e m u , ale nadto  cele p ie rw szeg o  zw łaszcza  
m ieszczą  s ię  w g ran icach  dobrow oln ie  p rzez  n iego  ś c ie ­
śnionych i z w zg lęd ó w  wyżej k ilka k ro ć razy  p rz y to c z o n y c h ,  
nie n a s tęp u ją  w z a k re s  dzia łań  politycznych kogo b ąd ź  a 
najmniej Rady N arodow ej cen tra lnej.

Tym czasem  mimo takiej po w śc iąg l iw o śc i  S to w arzy sze ­
nia Z ie m ia ń sk ie g o ,  mimo iż się dobrow oln ie  ograniczyło  
do w arow an ia  tego  tylko, czego bron ić  było je g o  obo ­
w iązkiem , i co n igdzie  ani w rzą d z ie  naw et nie znajdy­
wało ob ro n y ;  w jak im ż  duchu  w ytłum aczyła  z ła  wola, 
po lw arz  i n am ię tność  jego  istnienie i z am ia ry ?  N iech 
re d a k c y a  „ J u t r z e n k i *  odczyta  z u w a g ą  p ism a  tu tejsze 
publiczne , t ra k tu ją c e  o S to w arzy szen iu  Z iem iańsk iem  od 
czasu  je g o  zaw iązan ia  się, o dzienn ika  zaś . . P o l s k a *  
od czasu je g o  zap o w ied zen ia ,  a p rzek o n a  się , że nam ięt­
ność, zła wmla i za rozum ien ie  ludzi,  w indyku jących  na 
rzecz sw o ją  w yłączne p raw o  politycznego dzia łan ia  w in- 
te re ss ie  k r a ju ,  jak  s ą  sk w ap liw e  w upa tryw an iu  p r z e ­
ciwników' tam  gdzie  ich nie było i nie ma, tak  nie b a r ­
dzo s ą  sum ienne  w w yborze  środków', rozb ro jen ia  i za ­
bicia w opinii pub licznej,  tak ich  przez  siebie  w ym arzo­
nych nieprzy jac ió ł swoich.

N iem a tej kaźn i,  tej po tw arzy , tej ohydy, k tó rąby  po 
dziś dzień nie obrzucono  i S tow arzyszen ie  Z iem iańsk ie  
i dz iennik  „ P o l s k a * ,  dla tego, że p ie rw sze  w  jed n e j  
i to do tego  ekonom icznej kwestyi k r a ju ,  pow ażyło  się 
s ta n ą ć  i dz ia łać  sam o d z ie ln ie ;  d rugi zaś , że się  w yłączył 
od chó ru  g ło só w  p rzem aw ia jący ch  d o tąd  w publicznej 
sp ra w ie ,  że się pow'ażył m ieć  w tej sp ra w ie  zdan ie  w ła ­
sne i zdaniom  p rop ag o w an y m  przec iw ne .

O bwiniono S tow arzyszen ie  i dz iennik , że s ą  in s tru ­
m entam i n iezgody w  k ra ju  i red ak cy a  „ J u t r z e n k i *  nie 
w a h a ł a  się z tego  sa m e g o  s tanow iska  o sądz ić  i S tow a-
izyszcn ie  i dz ien n ik ,  nie w ah a ła  się po tęp ić  ich d z ia ła ­

nia i nazw ać  go s taw ian iem  o łta rzów  przec iw  ołtarzom .
My się pytamy nam iętnych naszych p rzec iw ników , 

n iech nam p o w ie d z ą  co rozum ie ją  p rzez  z g o d ę  opinii, 
w kra ju  wolnym i sw o b o d n y m ? !

Z g o d a  opinii, jeże li  ma bydż istotnie z g o d ą  i Wpły . 
w ać zbaw ienie  na us iłow ania  n a ro d u ,  p o w in n a  bydż o w o ­
cem w o l n e g o  objaw ienia  w szelkich  m n ie m a ń ,  choćby 
sobie  na jp rzec iw n ie jszych ,  pow inna  się  wyrobić  z s tarc ia  
się tych m niem ań z s o b ą ,  z zw ycięztw a w reszc ie  jednego  
nad d rug im , odn ies ionego  na d ro d ze  d y sp u ty ,  i m ora l­
nego  p rz e k o n a n ia :  taka  tylko zg o d a  może w ydać  błogie  
i w olności w szystkich  nie ub liża jące  s k u tk i ,  tak a  tylko 
zgoda  je s t  znam ieniem  sw o b o d y ,  aza tem  znam ieniem  
sz c z ę śc ia  k ra ju .

Ale u leg łość  m n ie m a n iu , n a rzu ca jącem u  się  p r z e ­
m o c ą  b ą d ź  fizyczną b ą d ź  m ora lną ,  za p raw o  abso lu tne  
ca łem u  k ra jo w i;  p o d d a n ie  się opinii j e d n e j  dla lego , że 
j ą  w y g ła sza  albo przem ożny w ła d z c a ,  a lbo  leż fakcya 
w ładzy  tylko ch c iw a ;  zwycięztwo odn ies ione  p rzez  wy­
znawców je d n e g o  zdan ia  nad  d rug ie in ,  nie na d ro d ze  dy­
spu ty  lub p rzek o n an ia ,  ale za p o m o c ą  po tw arzy  i na jn ik ­
czem niejszych  ś ro d k ó w ,  to nie j e s t  zg o d a  P an o w ie ,  t o  

j e s t  m i l c z e n i e  n i e w o l i ! . . .  a my niewolnikami bydż 
niechcemy.

Przeko jna jc ie  nas  na d ro d z e  dysputy, że mamy nie­
s łuszn ie ,  p rzekonajc ie  w'reszcie k ra j ,  że wy tylko myśli­
cie i dz ia łac ie  j a k  n a leży ,  nasze  zaś zdan ie  że nie od-
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powiada dobru wspólnemu, ale przekonajcie i nas i kraj 
o tem wszystkiem godziwemi środkami, jak  na ludzi lo­
jalnych przystoi i niech kraj cały pomiędzy nami orze­
knie ; przestańcie do podkupienia jego sądu używać po- 
twarzy. ostracyzmu i innej nikczemniejszej jeszcze broni, 
a ustąpiemy wam dobrowolnie, poddany się chętnie wy­
rokowi całego narodu i pewnie t a k i e j  z g o d z i e  nie 
staniemy przeszkodą.

Ale dopóki jedyną waszą bronią będzie potwarz, bę­
dzie osobistość, dopóki w wyborze środków do utrzy­
mania górą opinii i zamiarów waszych, będziecie tak 
nie sumiennemi, tak mało skrupulatnemi jak niemi byli­
ście do dziś dnia, dopóty nie ustąpiemy wam, ani się 
na wasze zdanie nie zgodzimy; bo zgoda taka byłaby 
zbrodnią z naszej strony, 'popełnioną przeciw najświęt­
szym interessom całego narodu.

Zgoda moi panowie w wolnym kraju, o tyle jest po­
żądaną i zbawienną, o ile jest d o b r o w o l n ą ,  i płynie 
z p r z e k o n a n i a ;  wy nam chcecie narzucić z g o d ę  r o ­
s y j s k ą ,  gdzie wszystko także jest z g o d n e ,  g d z i e  
w s z y s t k o  m i l c z y  d l a  t e g o  że i nuś i .  Spytajcie się 
Narodu czyli na taką zgodę przystanie?!

Stowarzyszenie Ziemiańskie spokojne na sumieniu, 
stawi czoło potwarzom na niego rzucanym i działać bę­
dzie w obranym przez siebie zakresie mimo wszelkich 
zamachów, jakieby przeciw niemu namiętność usiłować 
jeszcze mogła; i mniema, że opozycyą swoją przeciw 
gwałtowi opinii, lepiej się jeszcze zasłuży krajowi, ani­
żeli nawet dopięciem celów swojego istnienia.

Stowarzyszenie Ziemiańskie oświadcza raz jeszcze 
publicznie i stanowczo, że n i e  j e s t  s t o w a r z y s z e n i e m  
p o l i  t y c z n e m ;  tudzież, że jako ciało moralne, nie ma 
zamiaru agitować lub wpływać na rozwiązanie i postać 
politycznych pytań kraju. Stowarzyszenie Ziemiańskie bę­
dzie bronić własności , gdyby przez kogobądż napasto­
waną bydż m iała, będzie wspierać radą i czynną po­
mocą właścicieli pod ciężarem obecnego kryzys upada- 
jących . a jeżeli p raw d a ,  że* tej własności nic nie za­
graża, to tym lepiej dła niego i dla całego kraju. Sto­
warzyszenie Ziemiańskie niczego tyle nie pragnie jak 
tego, żeby nie zachodziła potrzeba bronienia czegokol­
w iek; niczego gorącej nie żąda , jak tego, żeby nikt 
wsparcia jego nie potrzebował.

Dziennik „ P o l s k a 1-1 organ Stowarzyszenia co  d o  c e ­
ló w  j e g o  i s t n i e n i a ,  jest i zostanie dziennikiem poli­
tycznym , n i e z a w i s ł y m  od  S t o w a r z y s z e n i a  we  
w s z y s t k i e t n  co celów tych bezpośrednio nie dotyczy. 
Wierny ogłoszonemu przez siebie program atowi, będzie 
miał w sprawach publicznych swoje własne i niepod­
ległe zdanie ; i jak zdania tego z chęcią odstąpi, gdy go 
kto o jego mylności przekona, tak go będzie bronił wy­
trwale , przeciw- potwarzy osobistości i każni , jakicmi 
go obrzucać nie przestają.

W tej potwarzy, w- tej osobistości i w tej każni, upa- 
truje on właśnie najlepszy dowód, ’jak potrzebnym jest 
w naszym kraju organ, wyłączający się od chóru do­

tychczasowych organów publicznych naszych; i robiąc 
wszystkich prawych Polaków sędzią takich potwarzy 
mniema, że się zasługuje krajowi, kiedy je w interessie 
publicznym cierpliwie znośi.

Takie wyjaśnienie s z c z e r e  i o t w a r t e ,  sądziliśmy po- 
trzebnem, ażeby przeciąć raz na zawsze polemikę dzien­
ników miejscowych i obcych, wywołaną istnieniem Sto­
warzyszenia Ziemiańskiego, i zjawieniem się jego orga­
nu. Dajemy je głównie z powodu rozumowania w N. 123 
dziennika „ J u t r z e n k a 11 zamieszczonego, i redakcya dzien­
nika tego da dowód swej bezstronności, jeżeli zamie­
ściwszy wprzód w dobrej wierze zarzuty, zamieszcze­
niem teraz ich objaśnienia, przyczyni się do sprostowa­
nia w tej mierze sądu publicznego, i tak już na nie­
szczęście w poglądzie na stan rzeczy krajowych dosyć 
zbałamuconego.

O s t a t n i e  s ł o w o  o s z l a c h c i e .

Artykuł P. L. U. o szlachcie w „ P o s t ę p i e 11 Nr. 50, 
jak zapewnia ostatni już , mocno nas ucieszył, nasam- 
przód dla tego, że ostatni, a powtóre że zebrawszy w 
krótkości treść poprzedniczą w tym przedmiocie pisa­
nych rozpraw, okazał najjaśniej i najdobitniej, całą ich 
nicość, całą niesprawiedliwość a jirzytem i smiesznosć 
tych u nas anti-szlacheckich deklamacyi.

0  tym artykule pana L. R. możnaby słusznie powie­
dzieć to, co Talleyrand o pewnem dziele wyrzekł: jest  
tam w ie le  n o w e g o  i w ie le  p r a w d y ,  lecz n ie s z c z ę ś c i e m
to co jest p raw dą , nie jest nowem, a to co nowe nie
jest prawdą.

Że ndzielność narodu, jest  prawem kardynalnem, że 
w wolnych konstytucyjnych państwach, cały rząd stoi
pod kontrolą opinii publicznej, że tam nikt, żadne sto­
warzyszenie żadna ani klassa, ani żaden pojedynczy czło­
nek społeczności, z pod tej kontroli usuwać się nie powinien; 
że równość w obec prawa jest dziś koniecznością, że 
żaden przywilej nie powinien nadwerężać wolności wszy­
stkim należącej się, wszystko to jest prawdą, lecz wszy­
stko to od dawna już wszyscy wiemy, i nikt z naszych 
a najmniej szlachta polska prawd tych nie zaprzecza.
Że zaś wszystka szlachta galicyjska jest austryjacką, że 
jest teraz jeszcze klassa w y w y ż s z a j ą c a  się nad resztę 
narodu i nni  e m a n e m  p r a w e m  d z i e d z i c z n o ś c i  
(czego? przywilejów czy własności?), że w ogóle szlachta 
w absolutnem tylko Państwie istnieć może i powinna, że sarn 
byt jej sprzeciwia się zasadom konstytucyi (jakieJ  ̂ Rud" 
hona może?) to wszystko znowu odznacza się wpraw­
dzie niezaprzeczoną oryginalnością, lecz,niech nam wolno 
będzie powiedzieć, nie zgadza się z prawdą, ani z Praw_ 
dą  historyczną, ani z prawdą r a c y o n a l n ą .

Pomijamy tu zarzuty czynione s z l a c h c i e  galioyjskiej5 
iż jest austryjacką; dowodzić iż tak me jest, byłoby 
śmiesznością ‘z naszej strony. Lecz zapylać się musimy, 

I  jakaż to teorya lub h i s to r y a  naucza, że szlachta jest
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tylko absolutyzm u p o d p o r ą ?  że byt je j  p rzeciw nym  j e s t  
z a s a d o m  konsty tucy jnym ? Czyż Anglia n iem a  konsty tu-  
cyi, czyż nie je s t  i to od daw na  wolnym n a ro d e m , a j e ­
d n a k  sz lach ta  is tn ia ła  i istnieje tam  d o tą d ,  obok  arysto-  
k racy i  politycznej, k tó ra  też po  w iększej częśc i z sz lach­
ty s ię  s k ła d a  i na sz lachc ie  się opiera .

W e  Francy i także  pod  różnem i konstytucyam i, sz lach ­
ta  is tn ia ła  i nikt, żadep  naw et ultra  z lewej strony, nie 
tw ie rd z i ł ,  że exystencya jej n iezg o d n ą  je s t  z konstytu- 
cyą. Dziś naw et,  k iedy  nie zasady  l ibera lne , lecz zasady  
d em okra tyczne  s ą  już  pow szechn ie  przy ję te ,  tak  we F r a n ­
cyi j a k  i w Niem czech, niesłyszymy, ahy w jednym  lub 
drug im  kraju  ode jm ow ano lub znoszono sz lachec tw o .

W e F rancy i  m a ją  nad to  politycznego  tak tu  i p r a k ­
tycznego ro z s ą d k u ,  aby n iepo trzebn ie  ru sz a ć  k w es  tyją 
tak  d raż l iw ą ,  a w rzeczy sam ej tak  m ało  w ażną ,  k tó ra  
i tak  z c z a s e m  sam a  się r o z w i ą ż e .

Niemcy systymatycznie p o s tę p u ją c  i k w e s ty ą  tytułów, 
h e rb ó w , p ra w  genealog icznych  i sz lach ty  nom inalnej,  w 
należytym p o rz ą d k u  g łęboko  i w szech s tro n n ie  w F r a n k ­
furc ie  rozbiera li .  Jed n a k o w o ż  sz lach ty  nie znieśli i ni­
kom u tam na myśl n iep rzy sz ło ,  aby istnienie  szlachty  
n iezgodne  było z konstytucyą .

Z konsty tucyą  i w  ogóle z p r a w d z i w ą  w o lnośc ią  
i rów nośc ią ,  n iezgodne  s ą  p r z y w i l e j e  i p r e r o g a ­
t y w y  s z l a c h e c k i e ,  to j e ś t  te , k tó re  n iegdyś w y łącz ­
nie sz lachc ie  przys ług iw ały , a za tem  przywileje  znaczenia
p o l i ty c z n e g o  i w o ln o ś c i  oY>ywatelskiej, p o s ia d a n ia  z iem i

na w ła s n o ś ć ,  zw ierzchn ic tw a  i opieki nad ludem  wiej­
skim , monopolów', honorów , u rzędów , noszen ia  broni itp. 
Monopolia te i przyw ile je  u trzym ać się ju ż  nie m o g ą ,  
każdy  to d o b rze  wie i nikt też b ron ić  ich nie chce . 
L ecz  z t ą d ,  że te wolności pow szechne j  ub liża jące  za­
bytki p rzesz łych  w ie k ó w , zn iesione  bydż m u s z ą ,  nie 
wypływa je szcze  aby i sz lach ta  koniecznie  zn iszczoną  
bydż m iała  Może że i zn ie s io n ą  b ę d z ie ,  ale p ew n ie  
nie dla tego , żeby i n t e r e s s  w szystk ich  tego  w ym agał.

P rz e c ie ż  i m ieszczaństw o  także  m iało  i ma je szcze  
do tychczas  pew ne  przywileje  i p re roga tyw y , ub liża jące  
bezw glgdn ie  ró w n o śc i ;  i p r a w a  te w y ł ą c z n e ,  p rzy  
p rzep ro w ad zen iu  w życie za sad  konstytucyjnych b ę d ą  
z n ie s io n e ;  lecz dawni ich p o s ia d a c z e  m ieszczan ie ,  nie 
p r z e s ta n ą  je sz c z e  d la  tego  bydż m ieszczanam i, nie zo s tan ą  
też od sąd zen i  od w sze lk iego  wpływu i znaczenia  w s p o ­
łeczności.

S z lach ta  je s t  to dziś  k la ssa  obywateli , nie wywyż­
sz a jąca ,  lecz ró żn iąca  się od swych w spó łobyw ate li  j e ­
d y n i e  pochodzeniem  od niegdyś u p r z y w i l e j o w a n y c h ;  
od  tych, którzy n i e g d y ś  w yłączne  mieli p ra w o  zajm owania 
s ię  s p ra w a m i publicznemi i b ron ien ia  ojczyzny, od tych, 
k tó rzy  n i e g d y ś ,  n ies te ty ,  sam i je d n i  tylko w narodz ie ,  
żyli w p o w szech n e j  w olności,  rów nośc i  i b ra te rs tw ie .

le g o  p o c h o d z e n ia ,  tego p ie rw szeń s tw a ,  nikt jej nie- 
o d b ie rz e ,  ani frazesam i ani dek re tem . H i s t o r y a  j e s t ,

n i e n a r u s z a l n ą .  S z lach ta  u n as ,  to p ie rw o ro d n i  sy­
nowie w olności,  rów ności i b r a te r s tw a ,  to tych zasad  
najwyższych daw nie js i  zwolennicy i obrońcy!  Sz lachc icem  
w  P o lsc e  był każdy , kto w ła s n ą  u p ra w ia ł  ziemię i Rze- 
czypospolite j s łu ży ł ;  i dziś też każdy  w łaśc ic ie l  g runtu , 
każdy  dla  R z e c z y p o s p o l i t e j  p racu jący ,  j e s t  p o w sz e c h ­
nie bez w zg lędu  na to czy ma lub nie p a ten t  na s z la ­
chec tw o , do sz lach ty  polsk ie j  policzony.

Sz lach ta  po lska , nie była a ry s to k ra c ją  ale demo- 
k racy ą ,  n ieste ty  do mniejszej tylko części n a rodu  o g ra ­
niczoną. T ak  w  A tenach  wolni obywateli G reccy ,  s k ła ­
dali d em o k ra ty czn ą  sp o łeczn o ść ,  od k tórej w iększa  część 
ludu była także  o d są d z o n ą .

S z lach ta  p o lsk a  s ta rsza  w o lnośc ią  od resz ty  na rodu , 
nie pow inna  i nie może już  te raz ,  k iedy  wszyscy sz lach ­
tą  s ą  lub bydż m o g ą  w  po lsk iem  tego  s ło w a  z n a c z e n iu , d o ­
m ag ać  się d la teg o  jak ie jko lw iek  b ąd ź  w y ż s z o ś c i  lub 
p ra w  w yłącznych. Lecz  n iezaw odnie  ma w iększe  o b o ­
w iązki w zg lędem  m łodszych  w o lnośc ią  i w iększe  też od nich 
pow inna  ponosić  o liary ,  dla d o b ra  te raz  w spólnej już 
wolności i ojczyzny.

A dla tego  też w łaśn ie  nie należy się n ią  pom iatać , 
nie należy za szczep iać  przeciw' niej nieufności i n iena ­
wiści, nie należy j ą  sp o tw arzać  i o s k a rż a ć  bez przyczy­
ny i dow odów .

N aród  bow iem  nie m ógłby p rzy jąć  ofiar i u s łu g  od 
ty c h ,  k tórym by nie w ierzy ł lub którymiby p o g a rd za ł .

Dla c z e g ó ż  w ię c  P a n  I., ft.  m ówi o b ezw g lę d n em
poniżeniu  sz lach ty ,  a wywyższeniu n a ro d u  i zbaw ieniu  
o jczyzny?

Co mu daje  p ra w o  rzucać  na sz lachtę  pode jrzen ie ,  
j a k o b y  m ia ła  reakcy jne  dążnośc i  i z a w a d ą  tylko była 
w  rozw oju  naszej m łodocianne j  w o ln o śc i?  Gdzież to jest 
ta  sz lach ta  p o ls k a ,  k tó ra  chce  bydż o d  o p i n i i  p u b l i ­
c z n e j  n i e z a w i s ł ą ,  k t ó r a  ż ą d a  p r z y z n a n i  a w y ż ­
s z o ś c i  n a  p o d s t a w i e  u r o d z e n i a ,  k t ó r a  w y ł a ­
m u j e  s i ę  z p o d  s ą d u  n a r o d o w e g o ?

Niech F an  L. R. j a k o  p ra w y  obyw atel,  ja k o  czło- 
wuek sum ienny pow ie  w yraźnie  i o tw arc ie ,  czy s łysza ł  
choc iażby  j e d e n  g łos ,  g ło s  wzm ianki g o d z ie n ,  k tóryby ze 
s trony  sz lachty  nasze j ,  o b s ta w a ł  za daw nem i przywilejami 
i p re ro g a ty w am i,  k tó ry b y  ż ą d a ł  wyższości dla szlachty, 
na p o d s taw ie  u ro d z e n ia ?

A jeże li  g ło s  nam  taki odkry je ,  p ie rw śi  okryjem y go 
z a s łu ż o n ą  w z g a rd ą ,  p ie rw si  a z nami wszyscy g ło s  ten 
potępim y.

O z łą  w ia rę  i o złe chęci nikt nie może p an a  L. R, 
o sk a rżać ,  i nam  leż tak ie  n iegodziw e po d e jrzen ie  w g ło ­
wie n a w e t  nie pos ta ło .  Lecz  w yrzucam y mu o tw arc ie ,  iż 
da je  b r a ć  goi ę nad s o b ą  ideom, k tó re  żadnej w rzeczy- 
w is tos tosc i n iem ają  podstaw y, iż w pogoni swej za ja- 
k iem iś  wysokiemi celami ludzkości,  p o t r ą c a  nie raz to, 
co w  napow ietrznych  sferach  nie m a może żadne j w a r ­
to śc i ;  lecz  co tu na ziemi ma sw ą  w a g ę  i d rog ie  je s t  
wszystkim  polskim sercom .
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